
P r e n u m e r a t a  w miejscu k w a r t a l ­
nie z i p .  12  —  mies i ęcznie  z i p .  4.  

N e r  po j edynczy  gr . 10 .

RO

335.
Prenum erata na prow incji z opłatą  

pocztow ą z ip . 20 kwartalnie.

i i.i ■   — -----------------  —  . --

w Warszawie dnia 15 (* rudnia 1829 roku we Wtorek.-

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 

KRÓLESTWO POLSKIE.

D o n ies ien ie  w raz z o strzeżen iem .
Gdy  d o k t o r  Ku lp iń sk i  w pismach pub li cznych a szcze­

gólniej  w K u r j e r z e  Warszawskim w n um er ze  247 ogłos i ł  
t a k  zwane o s t rzeżen i e ,  w przedmioc i e  pr aw  odemnie ,  t ak 
co do dó b r  W ć m b r y  , . j a ko  też do dób r  Zdydtowca bez  
żadne j  w a łuty i n i ep r awnie  n a b y ty c h ,  i c zerni ąc  s ławę 
m o j ą  zaniós ł  ska rgę  do sądów k r y m in a l n y c h ,  ja zaś l u ­
bo  W d rodze  właściwej  cywilnej  wszelki e akta z a ska r ży ­
ł e m ,  p rzeci eż  sąd sprawiedl iwości  k rymina lne j  województw 
Mazowiecki ego i Ka l i sk i ego ,  ska r gę  dok to r a  Ku lp iń ski e -  
go  po uchyleniu wy rok u  Sądu  policji pop rawcze j  wydzia- |  
I'd 1 do i n s t rukc j i  p r z y j ą w s z y ,  s p r a w i ł ,  iż w zamia rze  
u iezwłoczi lego  udania  się na W o ł y ń ,  dla objęcia dal sze ­
go pr / .eznaczcnia  mo jego  p r z e s zk o d zo ay  zost a łem ; p r ze t o  
obowiązanym się u w a ż a m ,  donieść pub l i c zn i e ,  że .-ad ap% 
pel l acyjny k ró l .  poi .  w zas t ęps twie  sądu ka s sacy jnego ,  
w y ro k i e m  swo im , mocą  najwyższej  instancj i  w dniach 16 
i 17 l i s topada r .  b.  wydanym,  decyzję  wyżej  wspomnioną  
s k a s o w a ł ,  n iewinność  moją z u p e ł n ą  u z n a ł ,  i wolność d o ­
chodzeni a  kary  za po t w a r z , p r zec iwko  dok to rowi  Kul -  
p iń sk i em u  , po zo s t aw i ł ,  oraz wyrok  swój d r uk i e m  og ło ­
sić d oz w o l i ł ,  p rzy t acza j ąc  międz y  i nnemi  m o t y w a m i , ż,e:

» Zas t anowieni a  godną  j es t  r z e c z ą ,  aby sąd  a q u o ,  z 
d o ku m en t u  u r zę d o w eg o ,  z osnowy swej wyraźnego i j a ­
s n e g o ,  obok  wyrok ów  p rawomocnych ,  zgodnie  zapadłych:  
T r y b u n a ł u  cywilnego dnia 16 s i e r p n i a ,  S ąd u  appel lacyj-  
ne go  4  paźdz i e rn ika  i 15 l i stopada 1825 r .  tudzi eż  Sądu 
najwyższej  ins tancj i  z dnia 10 kwietnia 1827 r .  p r zez  k t ó ­
r e  wyraźni e  X.  U s t r z y c k i , n ie tylko od dz i a łów mają tku  
pozost ałośc i  Anton iny  Ust r zyękie j  niezwolniony ani po­
d ł u g  jego żądani a Ku lp iń ski  d o k t o r ,  j ako cess jonar jusz 
n ie  po ds t a wi on y ,  ale owszem wyraźni e  że do działów 
wchodzić m a ,  u z n a n o ;  m ó g ł  widzieć i uznawać poszlaki 
prze s t ęps twa  i dochodzen ie  nakazywać  , sko ro  j ak  stan 
sp r awy  w y k r y w a ,  pozór  jej nawet  odpowiedni e  na ar t .  6 
i 182 kodexu  ka rnego  nie is tnieje.

Ze X. Ustrzycki  R c k u r r e n s  wzg lędem dó b r  Zdzi towca,  
jawnie k ro k i  p r a w n e ,  p r z ez  wnies i enie  do ak t  w łaśc i ­
wych manifestu czy n i ą c , p e ł n i ł  to,  co mu  prawa dozwala­
j ą .  . . . .  jes t  więc w ob ecn j i n  p r z y p a d k u ,  aż do ocze- 
wislosci p r z e k o n a n i e ,  że dotąd nawet  w odlegl ejszem 
z n a c z e n i u ,  byt  za rzuconego  p r z e s t ę p s t w a ,  po d łu g  o sno ­
wy u r z ęd o w y c h  dokume n tó w nie i s t n i e j e ,  za tem decyzja

sądu k ry mina lnego  od k tór e j  od w o ł u j e  s i ę ,  j ako  z o b ra ­
zą p r aw  z a p a d ł a , wpros t  uchyleniu podlega.

Wolność  zaś czynienia  o po twarz  i ogłoszenie  d r u k i e m  
w y ro k u ,  dla oczyszcenia s ł awy r e k u r s u j ą c e m u ,  z samego 
prawa s ł u ż y :  z t ych  zasad sąd  eppel l acyjny król .  po!,  
w zastępstwie sądu ka s sacy jnego ,  decyzję  sądu k r y m i ­
nalnego wdztwa Mazowiecki ego i Kaliskiego na dn iu  20 
września  1829 r .  z a p a d ł ą ,  k a s s u j e ,  niei s tnienie  czynu za­
r z uco neg o ,  r e k u r su j ą c em u  X.  Ust r zyck i emu  prze s tęps twa ,  
uzna je  ; wszczęte między s t r onami  spo ry  za należące wy- 
ł ą cz n i e  do sądów cywi lnych dekl a ru j e  ; i wydanie  pa sz ­
po r t u  t e m u ż  X .  Us t r z yck i em u  na k azu j e .  «

W sku t ek  takowego  w y r o k u ,  zan iós łszy  ska rgę  °  po-  
twarz  i i nne  p r zes t ęps twa  p rzec iwko dok torowi  Ku lpm -  
s k i e m u ,  oraz poleciwszy spr awę  mo ją  św ia t łym o b r o ń ­
co.. , o zwrot  do kumen tów  i n i e p rawne  wdz ie ran i e  s i ę ,  
takftfU'  rnsiątku Zdzi towca jako i W e m b r ó w ;  a wiedząc iż 
d o k to t 'K u i p iń sk i  p rzechwala  zię z t emi  p r a w am i ,  o s t r ze ­
g a m ;  iż kto '  w t ym względzi e w j a k ą  czynność  wej ­
dz i e ,  sam sobie s zkody  i s t r a ty  przypi sać  musi

X .  Fe l i x  V s trzy  chi. J.  O.

W iadom ości W arszaw sk ie .
  Un iwe r sy t e t  k ró l ewsk i  o t r zy m a ł  w dar ze  od Naj ja śn ie j .
szego Pana r zadki e j  wielkości  s z tuki  r odz innego  z ło ta  i 
p la tyny,  pochodzące  znowo odk ry tych  kopa lni  syb i r sk i ch .  
Kosztowny t en  da r  jest  sk u t k i e m  naj ł askawszego p r z y r z e ­
czenia ,  k tó r e  Naj jaśnie j szy Pan uczynić  r a czy ł  w czasie 
pamiętnej  swojej  bytności  w stolicy Polski ,  odwiedzaj ąc  
zbiory  n au ko w e  swojego un iwe rsy te tu .  D a r  ten jes t  b a r ­
dzo ważny dla zbioru mine ra lnego i z tego j es zcze  wzgl ę­
du ;  że p r zeds t awia  rozmai t e  post ac i ,  w jaki ch  te dwa uaj-  

' d r o ż s z e  metale  w natur ze  znajdować się zwy k ły .  —  W 
Warszawie dnia 10 grudni a 1829 r . —  Re k to r  k ró l e ws k i e ­
go un iwe rsy te tu  X.  Szw ejkow ski. ^
°  x .  Fel ix P r z e s t r z a ł  U s t r z y c k i , w K ró l e w s k o -W a r s z a w ­
sk im  un iwer sy t ec i e ,  publ i czny teologji  dogma tyczne j  p r o ­
fessor ,  mianowany został ,  z mocy wydanej  p r eze n t y  pr zez 
JO.  Antoniego s ią żęc ia  Rad z iw i ł ł a  , namies tnika  k r ó l e w ­
skiego w W. X- Vo zna l i sk i e m , In f u ł a t e m  Oł yck im  na 
Wo ły n iu .  Zaszczycony t ą  godności ą i wezwany do n o ­
wej p o sa dy ,  z ł o ż y ł  w uniwersyt ec ie  publ icznego p ro f e s ­
so r s  u r z ą d ,  k tó r y  za p o w r o t e m  z Wiedn ia ,  gdzie się do 
wyższych nauk  t eologicznych i j ę zyków wschodnich s p o ­
sobi ł  , ciągle p r zez  la t  dziesięć z p r z y k ł a d n ą  gorl iwością 
i zadowolnieniem r ządu  spr awowa ł .  Zalecony poch l eb ne .
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mi świadectwami wysokiej Kommissj i  rządowej  wyznań 
rel igijnych i oświecenia publicznego , tudzież JW.  Vi 0 - 
ronicza arcybiskupa Warszawskiego,  prymasa królestwa 
Po l sk iego ,  opuści ł  w tych dniach Warszawę i udał  się na 
miejsce swego przeznaczenia.
Dziś zimna stopni 6.

KOSSJA.  — Z  T y /lis  d.  1 l i s to p a d a .  —  D.  25 z. m. ,
p r z y b y ł  do tutejszego miasta, g łówno dowodzący oddziel­
ny m Kaukazkim k o r p u s e m ,  j e ne r a ł  - f eldmarszałek hr .  
Paszkiewicz - Erywański .

CALICJA i LO D O M E P JA .  —  Ze L w o w a  d.  7 g r u d n i a . —
■ G lo s  p r z y  w y p ro w a d z e n iu  z w ło k  w iedza  Kr. S ia r -  
czyńsk iego , zm ar łego  n a  d.  7 l i s to p a d a  b. r . ,  m i any  
p r z e z  T a d e u sza  W a si le w sk ieg o  d e p u ta ta  s ta n ó w  Krajo­
wych.

Sama okazałość pogrzebowego obchodu , może zgro­
madzić t ł um y ciekawych; ale ł zy p łyną  tylko na po gr ze ­
bie cnotliwych; ale cała publiczność ze czcią i żalem ota­
cza tylko t r u m n ę  zasłużonych.  Tak i m był  ten,  k tóry 
dziś odbiera naszą ostatnią pos ługę ,  ostatnie serc roz rzewnio­
nych pożegnanie. . . .

S k ro m n e m  było życie jeg/>, sk romną  powinna być mo­
wa przy  jego wyrzeczona zwłokach; i na taką tylkó umysł  
cisniony bólem zdobyć się może.  Lecz dość go wspo­
mnieć aby żal wasz odnowić,  dość w krótkości  przebiedz 
jego życie, aby okazać cośmy utracili.

Województwo niegdyś Ruskie ,  obfite w uczonych,  ws ła ­
wione rodem Leopol i tów,  Grzegorzów z Sanoka,  I l erbur -  
tów , Orzechowskich,  F redrów , Szymonowiczów , Kras i ­
ckich,  by ło  Siarczyńskiego kolebką.  Los dał  mu się u ro ­
dzić w szlacheckim i poważanym doinu,  którego on swo­
ją  zasługą pomnoży ł  zaszczyty.  Natura umys ł  jego upo­
sażyła hojnie; on jej dary własną us i l nos ' c i ą ' up r awi ł . .  
Wychowanie o d e b r a ł  w tym szanownym Pijarów zakonie,  
k t ó r y  upad łe  w kraju naszym nauki  wskrzes i ł .  W nim 
on wyczerpał  tę żywą wiarę,  tę miłość cnoty i to p r z y ­
wiązanie do nauk,  któremi życie swoje oznaczył.

Była na dworze Stanisława Augusta otwarta dla ukształ- 
conej  młodzieży droga zaszczytów i wyniesienia się na 
urzędy.  Sinrczyński przeniós ł  życie c i che ,  ob rał  sobie 
stan duchowny,  w k tó rym s łużąc bliźnim mógł  i po t rze ­
bie serca swego pe łnego  ludzkości dogodzić,  i oddać się 
ulubionym naukom.

Kapłan bogobojny i ludzki  jest owczarni swojej ] p r z y ­
k ła dem ,  wsparciem,  pociechą,  r adą  i ojcem.

Wszystkich cnót  chrześcjańskich zbioru potrzeba,  aby 
godnego kap łana  utworzyć i nie można wyrzec wyższej 
dla Siarczyńskiego pochwały,  j ak,  że był  prawdziwie chrze- 
ścjańskim kap łanem.  Ale w narodzie naszym, z dawna 
ducho\ivieństs\o do chwały,  pobożności  i ludzkości ,  ł ą c z y ­
ło  jeszcze nauk zaszczyty.

Znane są światu imiona naszego Długosza,  Kromera,  
Tomickiego,  Rozjusza,  Maciejowskich,  Skargi ,  Wujka,  Na­
ruszewicza.  W ich ślady poszedł  Siarczyński .  Potrzeba 
by ło  niezmordowanej  lot wielu usilności, wielu nocy bez ­
sennych,  wielu odmówionych sobie zabaw i wygód, aby tak 
rozliczne w tylu gałęziach nauk,  zebrać wiadomości,  p o ­
trzeba by ło  wyższych nad pospolite darów umysłu ,  aby 
j e  objąć i zgłębić.  P rzy  teologji i dziejach kościelnych 
stosownie do swego duchownego powołania,  p rzy  klassy-

cznych dawnego Rzymu pisarzach,  dzieje powszechne,  a 
nadewszystko dzieje własnego narodu,  by ły  szczególnym 
jego prac i badań przedmiotem.

Odgrzebuje gruzy Grecji  i Rzymu,  zwiedza w odległej 
Azji Palmyry i dawnego Per sepolu szczątki,  aż w niego­
ścinne Etiopji  zapuszcza się piaski,  uczony starożytności 
miłośnik:  a myżbyśmy nie mieli na własnej  ziemi odszu­
kiwać dawnej sławy zabytków, czerpać w dziejach w;łasnych 
nauki,  i pielęgnować drogie bo własne pamiątki?

Xiążki polskie i przez Polaków pi sane ,  nieszczęścia­
mi k ra ju  rozprószone ,  i w wielu zapomnianych składach 
butwiejące,  wyrwał  zagładzie,  zgromadzi ł  n i ezmiernym 
kosztem,  mąż nieśmiertelnej  pamięci ,  Józef Max. z T ęczy ,  
na Ossoliński,  i z nich dar  czyniąc krajowi i miastu n a ­
szemu,  na wieczne czasy własnym majątkiem uposażył  , 
rząd nad niemi dziedziczny powierzając zas łużonemu w 
ojczyźnie xiążąt  Lubomir skich domowi.  Odpowiedziało 
sercu szanownego starca , serce Henry ka  xiążęcia L u bo ­
mirskiego , k tó ry nietylko p r zy j ą ł  włożoną na siebie i 
potomków swoich kurator ję  l i teracką B ib l jo tc k i  Ossoliń­
sk ich , ale też własnemi  zbiorami naukowemi wzbogaci ł ,  
i na połączenie z nią za czasem majoratu Przeworskiego 
zezwoli ł .  Bezpośredni 'dozór  tych narodowych skarbów,  
wymagał  „męża nieskażonej  cnoty,  niezmordowanej  pracy,  
nieugiętej stałości,  obszernej  nauki ,  aby je ocenić, od dal­
szego uszczerbku ustrzedz,  w porządek ułożyć id o p ow sz e-  
chnego użytku przygotować,  a gmach któryby je godnym 
był  przyjąć,  wznieść i ukończyć.  Oczy xięcia Lubomir­
skiego,  oczy wszystkich zwróci ły  się wtedy na Siarczyń­
skiego.  Wiek jego podeszły wymagał  spoczynku;  p rzy­
jaźń, szacunek i nawyknicnie uprzy jemnia ły  s p o k o jn e Nw 
Jarosławiu mieszkanie,  t rudność czasów nie radzi ła nieść 
z majątku ofiary: wszystko opuszcza Siarczyński ,  zapo­
mina o sobie,  przenosi  się do Lwowa i bez zapłaty,  bez 
innej nad pożytek powszechny pobudki ,  oddaje się mozol­
nej pracy.  Pod jego okiem wzrastają te iriury bibljotcki:  
baczność jego obejmuje .wszystkie najdrobniejsze szczegó­
ły ,  uk łada ją  się i spisują xięgi,  pozostałe w rękopismach 
Ossolińskiego prace przygotowują się do wydania,  wycho­
dzi własnym Siarczyńskiego nakładem i właSną niemal p r a ­
cą, pe łn e  ważnych i gruntownych wiadomości czasopismo.  
Pamięć założyciela,  widok gorliwości kuratora i d y r ek to ­
ra bibljotcki,  wszystkich zachęca do znoszenia jej darów;  
rosną z każdym dniem prawie ska rby narodowe,  a z nie­
mi powiększają się codzień t rudy Siarczyńskiego.

Zgromadzone na sejm stany krajowe,  uwieńczając jego 
zasługi a razem do nowych otwierając mu po le ,  zgodne 
głosy wybierają go z duchowieństwa na deputata stanów 
i podają się miłej nadziei,  że dostojny bibl joteki  Ossoliń­
skich opiekun,  ojciec wielu narodów, Najjaśniejszy cesarz 
i k ról  , ten wybór pochwalić i zatwierdzić raczy.

Jeszcze po sejmie widzieliśmy go z młodzieńczą że ta k  
powiem asilnością i wytrwaniem,  oddającego się p r a c y , 
a w rzadkich chwilach wytchnięcia,  mi łej  i wesołej w gro­
nie rodzinnćna i przyjaciół  zabawce. Jeszcze czerstwego 
zdrowia wielu młodszych zazdrościć mu mogło.  Zdawa­
ło  się więc, że jeszcze długo go posiadać,  że jeszcze d łu ­
go z prac jego korzystać będziemy,  gdy razem jak piorun 
uderzy ł  nas odgłos: Siarczyński  nie żyje! , . . .

Jako ? więc ani umys ł  byst ry i nauką wzbogacony 
ani pożyteczność pracy,  ani cnota sama p rzedłużyć wie 
ku nie może? więc ani ł zy godnej  rodziny,  co go jąk o j <



Ca czciła i kochała, b iednych których w spiera ł ,  s łu g  k tó ­
rych przywiązanie jest najwymowniejszą jego  pochwałą,  
ani s łu szn y  i pow szechny żal z iom k ów , wstrzym ać go nie 
mof j y  u bram wieczności ? W szystkoż wigc w człowieku  
jest znikom e i doczesne.

N ie  j^tfchacze ! N ie , to martwe ciało które widzimy bez  
ruchu j m o g ło  p o jm o w ać ,  czue i myslec; to serce które 
tak-gorąco b iło  dla rodziny, przyjació ł,  n a u k ,  dla kraju 
i  dla całej ludzkości,  musiała ożywiać dusza szlachetna ; 
a ta już zapewne w lepszej krainie jaśnieje blaskiem nie­
skończonego szczęścia. _ -

Przyjmcie to przekonanie na wasze pociechę, rodzino  
i przyjac ie le /  Jego sława staje s ię  własnością narodu, p o ­
zostają jego pisma, i te co wydał,  i te co zapewne przy ­
chylna ręka zbierze i og łos i .

Dla nas cośiny go znali,  pozostał przykład  jego  cno­
tliwego i pożytecznego życia.

Chwytaj go przed innemi szlachetna i uczucia nasze 
dzieląca m ło d z i !  Jako kwiat na jego grobie dla ciebie ro z ­
kw itły .  Przejm iej się tym  przykładem  i spraw aby się 
pomiędzy tobą u m ys ł ,  nauka, gorliwość, a nadewsZystko  
cnotliwy i ludzki sposób myślenia Siarczyńskiego odro­
dził .

TURCJA. —  Z S t a m b u ł u d .  11 l i s t o p a d a .  —  Z dajesię ,  
ze  wyjście wojska tureckiego i głównej kwatery jego z 
z Adrjanopola opóźnione zostało przez zw łok ę  doznaną w 
ustąpieniu twierdzy D żurdżew o, tymczasem większa część  
wojska R ossyjskiego, stojącego obozem przy Adrjanopo- 
lu juz udała się w pochod ku Rałkanowi. —  Smyrna po­
n ios ła  dotkliwą stratę przez śmierć Hassana-paszy, który 
wracając do tego miasta z D ardanellów, został tknięty  
opoplexją. U m ia ł  011 w niajtrudniejszych nawet okoli­
cznościach utrzymać spokojność i bezpieczeństwo w tym 
ważnym porcie tureckim. —  Odwołanie surowych srod- 
k ów  przeciwko Ormjanom i katolikom i pozw olenie osia­
dania w stoljcy, należy do wypadków, które powszechną  
sprawiły radość. —  Flotta turecka będąca pod dowódz­
twem kapitana-paszy, zawónęła z Uujukdere do portu 
stolicy. ___________
W OŁO SZCZYZNA. —  P od łu g  wiadomości z Buknrestu,  
wydanie Dżurdżewa wojsku Rossyjskiemu, nastąpiło dnia 
12 listopada.

WIADOMOŚCI NAUKOWE-
O w y ro b a c h  ln ia n y c h  ja k o  n a jw a ż n ie j s z y m  p r z e d m io c ie  
p r z e m y s ł u  technicznego  i g o s p o d a r s tw a '  n a r o d o w e g o .

( Dalszy ciąg.)
I I .  O u p r a w ie  ln u  i  p r z ę d z y .

P o niew a ż  najsławniejsze fabryki w y ro b ó w  ln ianych są 
na Szlązku, dla tego zastano w iem y  się nad szczególną u- 
prawą lnu w  tćj prowincji .

N a zasiew ln u  w ybiera się grunt: średni, n iezbyt z i ­
m ny, i n iezbyt gorący. W  niektórych okolicach Szlązka  
gnoją grunt, pod l e n ,  w n iektórych zaś zasiewają w te ­
d y ,  gdy rola już po zgnojcniu jakie zboże wydała. Przez  
mocne zgnojenie gruntu wzrasta len w łodygę , która nie  
najlepszą przędzę później wydaje. Na len  przewraca się 
cztery razy ro la ,  a z zasiewem pospolic ie  ociągają s ię ,  z 
obawy m ocnych m r o z ó w ,  które w iatr z strony gór śn ie­

żnych  często na Szlązk sprowadza. Uskutecznia się w ięc  
zasiew lnu  na w iosnę w różnych czasach, i często n ie k tó ­
rzy  po zasian iu ,  zostawiają ziarno przez noc na ro li  pod  
golem niebem i dopiero nazajutrz bronują.

Gospodarze do zas iew u  sprowadzają len z R ygi,  który  
niegdyś na Szlązku byt w  użyciu  powszechnem. Jednak 
doświadczenie przekonało, że  nasienie  ln u ,  na ziemi szlą-  
zkiej zebrane, jest rów n ie  dobre do za s iew u ,  jeśli dozwolą  
mu czasu dojrzeć i n a leżyc ie  na w o ln em  pow ietrzu  prze­
suszą. Zebrane w  b eczk i,  jeśli ziarno przez lat dw a lub 
trzy się w y sto i  i często przesnszanem bywa, jest do zasie­
w u tak dobre jak R yg sk ie .

N ie k tó r z y  odmieniają nasienie ln u  w  ten sposób, iż z e ­
brany na dolinach, zasiewają na górach i przec iw n ie ,  ze­
brany na górach sieją na dolinach.

.Minto te g o ,  przybywa co rok znacznapartja do Szlązka 
nasienia lnianego z R yg i,  bo zbiór jego rzadko k iedy w  tej 
prowincji dobrze udaje się. Z ok.olic morza B ałtyckiego  
przychodzi bardzo znaczna ilość nasienia lnianego do Szcze­
cina i Frankfurtu nad O drą, lecz te znaczne składy han­
d low e nie  w  najlepszej opinji stoją, obwiniają bow iem  ich  
k u p c ó w ,  iż nadużywają wiary p u b liczn ej ,  mieszając złe  
nasienie z dobrem.

N ic  o jednem też czasie zbierają len gospodarze. Ci co  
pragną mieć delikatną przędzę, wyciągają łodygi natych­
miast po o k w itn ie n iu , in n i  zaś co życzą sobie otrzymać  
nasienie, czekają aż póki niepożółknieje  i dobrze niedojrze-  
je. N iejeden  też zwyczaj zachowują Szlązacy w  rosze­
niu otrzymanego lnu. Frzekonano się ,  iż z moczonej  
przędzy w yro b io n e  p łó tn o ,  jest tw arde i kolor jego tru ­
dny do b ie len ia ,  przypisują to działaniu ty m  cząstkom  
ziemi , które z gór źródła z sobą unoszą._

Dla tego też większa część gospodarzy nie moczą ale ro­
szą len, tym  sposobem, że rozpościerają cienko len n aśc ier -  
niu , i zostawiają go w tent po łożen iu  na działanie p o w ie ­
trza przez całą jesień a n iek iedy  i do poło w y- g ru d n ia ; 
przewracają go ty lk o  w  czasie s ło t ,  aby zgnilizn ie  n ie  
podpadał.

Jeśli len  dostatecznie znajdą usp osobion y  podmendlicę,  
w iążą go w  snopki, i sprowadzają do budowli l i  na m e n -  
dlenie  już przeznaczonej, .i przesuszają go tam częściami 
w suszarniach.

D o m y  takie bywają własnością dziedzica lub gmin i po ­
bierają od mendlenia  opłatę. A że często podpadają przy­
padkowi ognia, stawiają je w znacznej odległości od zabu­
dowań gospodarskich.

M cndlen ie  na Szlązku odbyw a się w  zw yczajny  sposób; 
w w ie lu  miejscach starano się wprowadzić w użycie  m aszy­
n y  do mendlenia, lecz pomimo w szelk iej  usilności nie o d ­
pow iedzia ły  one nigdy oczek iw an iu  gospodarzy.

W  w ie lu  okolicach nie mendlą ln u ,  ale obijają, jakto 
wzdłuż granic N ow ej  Marchji jest z  w yczajen i, przyczem  
postępują W' ten sposób: R obotnik  łodygi ln u  częściowo u -  
kłada na zaokrąglonym piiiu i  gdy jeden koniec snopka  
jedną reką trzym a, drugą młóci czyli obija drugi koniec  
tegoż snopka, póki na pazdzieyz nie zbije; potćm go_ obra­
ca i znow u ż obija. A jeśli coko lw iek  jeszcze na włóknach  
zostaje pazdzierzy, czyszczą je za pomocą łopaty o którą o t łu -  
kują jedne i drugą stronę snopka aż póki się z pazdzierzy z u ­
pełnie nie oczyści. Zabiera to w prawdzie  nie mało czasu, 
ale tę przynosi korzyść , - i f  przędza jest daleko ̂ delikatniej­
s z a  i sposobniejsza do czesania; szczotk i mniej przeryw a­
jąc włókien , mniej też gromadzą pakuł.

W ie lu  gospodarzy, chcąc mićj delikatną przędzę, postę­
pują w te 11 sposób. Kamieniami okryte  dno beczki przy­
krywają płótnem, i rozpościerają na niem warstwę lnu, któ­
rą pow tórnie  o k ry w szy  płótnem, przysypują popiołem na 
dwa cale Na popiół kładą płótno, a na płótnie powtornje  
warstwę lnu, i tak koleją układając, zapełnia beczkę; w te u _
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«zas dopiero nalewają ją aż pó w ierzch ,  ługiem , z rob ionym  
z  trzech części wapna a z trzech części popiołu.  L e n  ten  
moknie  przez 48 godzin.  Za pomocą czopa u beczki ,  ścią-  

■ ga się ług i na l ewa  się nim z góry  powt órn ie  beczki ,  co 
się ki lka razy powtarza.  W  końcu po upfyu ionych  48 go­
dzinach,  wyjmują  l en  i suszą,  a nareszcie czyńzczą r a z j e -  
szczeze  nim do czesania przyjdzie.

I II . O p r z ę d z y  lnu.
Od najdawniej szychczasów,  w  wszystki ch  u c yw i l i zo w a­

n y c h  krajach znano przędzenie lnu- Zostawało ono w  naj- 
większem uszanowaniu u narodów średnich w ieków.  Z ot 
u y  i  córki  monarchów,  p i e rw sz yc h  familj i  x ie zn iozk i ,  
zgoła cała płeć piękna wyżs zeg o  i. niższego stanu,  za t ru ­
dniała się przędzą. G dy  pannę za mąż w yd aw an o  , odbić • 
l-ała w  w y pr aw ie  kądziel .  Pod wyrazem kądziel i  r o z u ­
miano całą płeć żeńską,  co dowodzi  jak przędzę lnu wysoko  
poważano.  Przekonać się o tein możemy w  wie lu  krajach 
z rozporządzeń następstwa tronu,  tak monarchów jak udzi el ­
n y c h  x iąiąt .  I  tak doczy tu jemy  się w  ustawach nastę-  
s twa  tronu A n g l j i , Hi szpanj i  i  i n n y c h ,  że jeśli wygaśnie  
iamil ja idąca po mieczu,  dopiero następuje po kądziel i .  
P rze c iw n ie  w e  Francji ,  familja idąca po kądziel i ,  nie ma pra­
w a  do tronu  ( L es Royaum es de la  France ne tombent p o ­
in t en quenouille) .  Podziś  dzień jeszcze nawet  wyrażają się 
w e  Francj i ,  jeśli  w  jakiej familj i  kobiety  roztropniejsze  
są od mężczyzn;  dans cette fa m ilie  I’esprit est tombć en 
quenouille.

Bezwątpienia ,  iż użycie  kądzie l i  sięga najdawniejszych  
czasów' , o  tern przekonywają nas szczątki  rzeźb najodle­
glejszej starożytności ,  a ru in y  Eg ip tu  i Grecji ,  st awią nam 
często przed oczy  kądzie l  rzniętą lub wyrab ianą na ka­
mieniach.  Same baśnie mi tolog i czne malując parkę A trops  
przędzącą nitkę życia  ludz k i ego ,  świadczą o dawności  
t ego wynalazku,

A ż  do roku i53o nie  znauo in ny ch  narzędzi  do przędze­
nia jak kądziel  i  wrzeciona.  Dop iero  w  ty m roku Jan 
Jurgen z Brunszwiku ,  wyna laz ł  k o ło w ro t  tego składu, ja­
ki  dotąd pospol ic ie  lud prosty używa.  Od tego czasu p rze ­
kształcano i udoskonalano ten pożyteczny w y n a l a z e k , a 
n ie  wspominając o machinach do przędzenia ,  l i c zemy  po 
dziś dzień ośrn ga tunków k o ło w rot ów .

Nie  we wszystkich krajach gdzie kwitną fabryki lnia­
nych wyrobów,  są mieszkańcy w stanie dostarczyć potrze-  

,bnej  przgdzy .  Nieraz fabrykanci  udawać się muszą  po 
przędzę i zagranicę.  T en  przyk ład  mamy na fabrykach  
Hollandji ,  którą Sz lązk  zwłaszcza powiat Goldbergu o- 
raz okol ice Libenthalu i Grej fenbergu w przędze zaopa­
trują. Okol ice te sły.uą z c ienkości  swej p r z ę d z y ,  zna­
nej pod nazwiskiem przędzy łutowej  dla lego , iż motek  
(capel ) ,  nie waży więcej jak ł ó t ,  a częstokroć i mniej j e ­
szcze,. Z  tej to przędzy wyrabiają w Brabancie tak dro­
gie koronki .

Szlązk  możnaby nazwać ojczyzną przędzy,  bo nietyl-  
lio w,nią opatruje l iczne swe  fabryki wyrobów lnianych,  
ale nadto w znacznej ilości dostarcza przędzę do Hol lan­
dji, Niderlandów, Czech a nawet _do Luzacji uPolski .  Lu-  
zacja wyrabia dostateczną przędzę ,  w swych znacznych  
fabrykach płótna.  Czechy zaś' przędzą i niciami zna­
czn y  handel z ościennemi prowincjami prowadzą.

Zaledwie nie dałoby się utrzymywać,  iż na Sz lązku,  
wszystko co żyje to przędzie- Nie masz domu czyli  to 
W mieście czy na wsiach, gdzieby kądziel i  nie by ło .

W mniejszej  klassie mieszkańców przędzen ie  lnu jest  
zatrudnieniem nawet płci  mezkiej .  Kądzi elą  nie pogardza  
i stan wojskowy', z tą tylko różnicą,  że  użycie kołowrotka

W  D R U K A R N I  G A Ł Ę Z O W  S  K I E  GO I

za zniewagę swego stanu poczytuje ,  i wyłącznie  dla ko ­
biet go zostawia. Przed  zajęciem Szlązka przez Prussa-  
ków,  mieli  żo łni erze przędzenie  w pogardzie,  jako zatru­
dnienie stanowi sweme  niewłaściwe ,  ale Frydryk  II sfarał  
się tej manji znpobiedz,  jakoż jego  rozporządzeniom z r,  
1747 w lój mierze wydanym,  udało się przełama^S^n>,rze.  
sąd. W  domach nawet  znaczniejszych po miastacl i^^l^z .  
kich,  b ia łog łowy  zamiast robienia pończoch bawią się 
przędzeniem.

W Szlązku  zasługuje jeszcze na szczególną uwagę,  iż 
przędza co do swej dobroci  i cienkości  jest rozmaita,  
jak do powiatów. I tak , x ięztwo Nissy wydaje zna ­
czną ilość przędzy  ale grubej i wątłej ,  j ednem s łowem  
pakuły;  inne zaś części  czyl i  powiaty,  s ł yną delikatnością  
swej przędzy,  i wydają w znacznej ilości przędzę średnią  
tak zwaną tkacką,  której wywóz jest surowo zakazany,  
i ściśle przeztrzegany.

Prócz wyżej  wzmiankowanego rozporządzenia z r.  1747,  
wysz ły  i inne zalecające używanie kołowrotka,  a niektó­
rzy światli  mężowie  chcieli  co raz więcej upowszechniać  
użycie kołowrotków na Sz lązku .Rozsy ła l i  oni różnego składu  
modele po kraju,  ale pomimo tego zachodu,  wrzeciono o- 
tr/ .ymało pierwszeństwo na Szlązku i Luzacji ,  a jak się 
zdaje dla swej niemałej  dogodności ,  d ługi  czaś j es zcze  
mieć go będzie .

Stronnicy wrzeciona na usprawied l iwien ie  swego przywią­
zania do tego od legł emi  wiekami niejako uświęconego na­
rzędzia,  powiadają,  i ż  ko łowrot  daleko więcej wymaga jak 
wrzeciono; i że  nitka lubo j e s t  mocniejszą z kołowrota,  
nie jest z powodu swej. znacznej  ści słości  tak łatwą do 
tkania i wybielenia jak, nitka 7, wrzeciona; niewyrówna jej 
oraz co do trwałości  ani co do zewnętrznej  piękności  
i równości .  Aby przędzę  nici przyprowadzi ć  do d o s k o ­
nałości ,  trzeba tak jak w każdej innej ga łęzi  pr z e m y ­
słu, potrzebnej  nabyć wprawy.  Obok wrzeciona snadnie,  
exystowac może  i ko łowrotek ,  j ednak  w okol icach,, gdzie 
przędza jes t  ubocznem zatrudnieniem dozorców pól,  pa­
sterzy i owczarzy; wrzec iono  jako wygodniejs ze  zwłas*.  
cza do przenoszenia,  nie przestanie brać górę  nad k o ł o ­

wrotem.
Okolice najs ławniejsze z przędzy  webowej tak zwanej tka­

ckiej,  sąiLibenlhal  ,Goldberg,  Zugmantel ,  Zęgenhaim,  Nissa 
i Brzeg;  z tychto miejsc , zakupują niciarze przędze ,  i 
przywożą do Wrocławia,  Szmidebergu,  Nejsztadt i Łańcuta  
jako najsławniejszych miejsc handlowych na przędzę.  Przed  
dwoma wiekami ten rodzaj handlu nie b y ł  znanym na S z lą z ­
ku; dopiero r. 1600  j eden z wygnanych hugenotów fran- 
cuzkich nazwiskiem de Schmel tem,  z a ł o ż y ł  węgielny ka­
mień do handlu przędzą.  W jego ślady wstąpi ł  drugi  
francuzki szlachcic,  .nazwiskiem de Lćon,  a za ich p r z y ­
k ła d e m  poszło  kilku spekulantów,  których nazwiska: Wei-  
dinger ,  Beita, po dziś dzień w pamięci ludu żyją. Wspo-  
mieni tu mężowie ,  7. handlu przędzy ogromne majątki z e ­
bral i ,  i znacznie się do udoskonalenia uprawy lnu na 
Szlązku i do dźwignięcia jego  handlu,  przyczynil i .

( D a lszy  c iąg  n a stą p i-)

T E A T R  NA R OD OW Y .  —  Dziś dana będzi e  t r zynas ty  r az ,  
nowa cza rodzi e j sko -a l l ego ryczna .  m e l o d r am ma  w 3 ak t a c h ,  
p o d t y t u ł e m :  C h łp p  m iljo n o w y  czyi* D zie w czyn a  z św ia­
ta  czarow nego.
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